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W I A D O M O Ś C I  KRAJOWE.
J e n e r a ł  gubernator miasta stołecznego W arszawy. 

Uwiadomiony ze wielu wojskowych pr zebywa 
w s to l i cy ,  a iemająe  do tego upoważni eni a  od 
swej w ła d z y ;  widzę po tr zebę  polecić iehsneść 
officerom wszelki ego s t opnia  i broni  , n iemnie j  
u r z ę d n i k o m  wojskowym , n iena l eżącym do gar 
nizonu W a r s z a w y  ,  aby bez względu na pozwo­
lenia dawnie j  sobie do p o b y t u  udzie lone ,  w p r z e ­
ciągu 24  godzin opuści l i  s tolicę i na swoje p r z e ­
i naczen i e  udal i  się.  W y kr ac z a j ą cy  j a k o  nie-  
pos łuszn i  rozkazom,  do osobistej  odpowiedz i a l ­
ności  pociąga i en i zostaną.

Ichmości e  ©fficerowie,  k tó rzy  mają pot rzebę  
pozostać w s tol i cy ,  o t r zyma ją  odemoie  pozwo­
liła- d ru kowane  i podpiaeS* na o im w ła sno ręcz ­
n y m  opat r zone ,  po k tór e  osobiście do mnie z g ło ­
sić się winni .  —  W Warszawie dnia 9 s i e r ­
pn ia  1831 r.  —  J e n e r a ł  dy wizji,  (podpi s. )  H e n ­
ryk D e m b iń sk i.

Urząd municypalny miasta stołecznego Warszawy* 
W zadośćuczyni eniu  odezwie kommissj i  wo­

jewództwa Mazowieckiego z dnia 29 l ipca r. b. 
Nro 33,401 ,  zawiadomią n in i e j szem wszys tką  
publ i czność  stolicy t u t e j s ze j ,  mianowicie zaś 
mieszkańców parafj* Sgo Krzyża i Sgo A lexan­
dra  , że chowanie  c i a ł  zmar łyc h  juz nie na 
cmen ta rzu  S t o - B r z y s k i m , k tóry  odtąd zam­
kn i ę t ym zostaje, lecz na nowo pomiędzy  ro ­
gatkami  Moko towski emi  a J e r o z o l i m s k i m i  u- 
rz ądzonyin dla tychże parsf jow cmen ta r zu  od­
bywać się będzie, i i e  opł a t a  pok ł adnego  taka 
będzie pobierana przez kassj;«ra P . Z i e l i ń sk i e ­

go pod Nro 641 zamie szka ł ego  , p rzez  dozór  
ogó lny  kościołów paraf i j a lnych Sgo Krzyża  i 
Sgo A lexand ra  wybranego ,  j aka  d la  dawnego  
cm en ta r z a  Świę tok rzyski ego  i i nnych  t a be l l ą  
p r z e p i s a ną  i do wiadomości  publ i cznej  dawnie j  
już p rzez  p isma pub l i c zne  podaną zos t ała .

W  Warszawie dnia  7 s i e rpn ia  1831 r o k u . —  
Re fe r e nd a r z  s t anu v i ce -p r ez yde o t ,  G e r lic z .

U r z ą d  mimie,  m ia s ta  stołeeź,  W a r s z a w y .
W wyk <^aniu odezwy JW.  j ene r a ł a  guber -  

o a t o i a  z daty dzis iejszej  do Nro 72  podaje  do 
p o w s z e c h n e j  wiadomości ,  że na p r zypadek  ubl i ­
żeni a  się n ieprzy j ac ie l a  ku stol icy t u t e j s ze j  , 
ś r odk i  os t rożności  w s k a z u j ą ,  iż n ik t  z m i e s z ­
kańców Warszawy po godzinie 9ej wieczór  nie 
może wychodzić  za rogatki  bez ka r t k i  k o m e n ­
dan ta  p lacu na raz j eden  s ł użące j ,  n i em n ie j ,  
że f ury  do stol icy p r zybywa jące  po tej godzi ­
n ie  p r zez mos t  i rogatki  puszczone wcale  do 
miasta nie będą .  Urząd m u n i cy pa ln y  p rze to  
wzywa publ ic zność ,  aby do powyższego rozpo ­
r ządzen i a ,  k tó r e  dnia  dzis iej szego w w y k o n a ­
nie  wchodzi ,  j a k  najściślej  stosował* s i ę ,  n s i ­
ka j ąc  z niezachowania tegoż rozporządzeni a  wy- 
n iknąć  mogącej  n i ep rzy jemnośc i .  —  W W a r ­
szawie d.  9 s i erpnia  1831 r.  —  R e fe r en da r z  
s t anu  v i ce - p r e zy den t ,  G e rlic z .

R O Ż N E  WIADO MO ŚCI .
Sąd wojenny,  r ozpoznawa ł  onegdaj  za rzu t  u- 

c zyn iony  j ener a łowi  J ankow sk i emu  , należenia* 
do k nowanego sp i sku ,  na rzecz n i ep rzy j ac i e l a  
w murach  s tol icy.  Uwolni ł  go dla b r aku  dowo* 
dów. Wkró t ce  więc zbierze  się sąd ermji , r t b m
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p r s f s* kod y  , wyOs w y r o k ,  n t g l g d e m  d i i a ł a ń  
Jankowski ego na Ry dygi er a .

Dziś  v.‘ i?.bach s e jmowych pc ł ączonych  wy- 
b rano na wojewodów: ka sz t e lana  N ikwąski ego ,  
S ie r akowski ego , Męcińskiego.  Rowność g ł o ­
sów mieli ,  kasz te lanowie ;  Tyszki ewicz  i Mała­
chowski ,  któr e j u t ro  będzie  roz t r zy  gniętą .

Do  Kr i czewla  p r z y b y ł  n i ep rzy jac i e lsk i  od '  
dz ia ł .  Z lewego brzegu W i s ł y ,  powitano ich 
d ziało wy m o g n i t  nu* z e n> k u ę 1 i n a ty c h mias t  w n a j • 
w iększym pop łochu .

Dowódzea mi l i ta rny województw * Kal i skiego,  
j ene r a ł  b ryg ady  B ie rnack i ,  don ió s ł  kommiss j i  
rządowej wojny pod dn i em 8 s i e rpn ia  z Wida­
wy,  i ż majorowi Peszyńsk i ea iu  z r e zerwami  j a ­
zdy ,  da ł  d y r ekc j ą ,  przez  rozkazy w skazaną.  P o ­
g ło ska  więc , jakoby nam r ezerwy w Kole zabrane ,  
zupe łn i e  j e s t  bezzasadną  i pos łuży  zs nowy do­
wód,  jak wcale  n i e i rzeba dawać uena ,  t ylu ba ­
śniom,  k tór e  n iewiadomość,  a m o l e  i zła chęć,  
z l ak i em upodoban iem rozs iewa.

Moskale w Gos tyń sk i em,  każą  zawieszać c z a r ­
ne o r ł y  na domach r ządowych:  wołając:  , , wie­
szaj c z e m u  bolszu'  p t y c u ,44 Choroby  ok r opne  
pa su j ą  w ich obozach: chole rę  roznoszą  na wszy­
stkie  s t r ony.  Są wsie,  gdzie n ieprzy j ac i e l  ‘p r ze ­
bywał ,  a gdzie mało co pozostał® ludności .  P o ­
zostawione w ty l e  obozowiska , z ape łn ione  są 
zawsze t r upami  , z k toi ’ych o k r o pn e  wyziewy 
na około się rozszerzają .  W -wielu miejscach,  
musiano całe  pola i zboże w okol icy obozów sp a ­
lić.  N iep rzy jac i e l  t akże  dopuszcza  się sy s t em a­
tycznych  zniszczeń.  Officerowie niby zab ran i a ­
ją rabunki? i u c i s k u :  a t y m c z a se m ,  zapewne  
wedle ta j emnie  danych  rozkazów,^rabują co n a ­
po tkaj ą .  Lu łasi biją: u r zędn ików ns gołe  plecy 
bat ami  obsypuj ą .  Pola wycinają ,  niszczą:  k a r ­
tofle wykopu ją .  Sydzi  wszystko im donoszą :  
każdego obywatela ,  każdego  mieszkańca ,  op i s u ­
ją p rzed nimi his tor ją ;  i po d łu g  tych p r z ed s t a ­
wień Moskale  * i ę obchodzą.  J ene r a ło wie ,  udają 
ł  *sk.wość,  rozr zuca ją  us tnie  i na piśmie o b i e ­
tn i c^ ,  *łe tak jak Mikoła j  , są to im  i je k tór e li­
ii ry wają j &d i i ą d l a , ażeby p o l e m ,  s ł abych i

r o z b r o j on yc h ,  g ryźć  i t ruć.  Nie ma nic tak 
ok ropnego ,  iaiuginacja wynaleść  n iezdolna tych 
o k ru c i e ń s tw ,  i n i e do l i ,  jakie  czekają  P o l s k ę ,  
j e d l i b y ś m y  nie miel i  się po ł ą cz yć ,  i j ednym 
zamachem rozpaczy ,  zniszczyć tego n i e ś m i e r ­
te l nego wroga Timeoia Po lsk iego:  k tóry  ty lko  
żyć,  oddychać 111074 , śmierc i ą ,  zsgubą  naszą,  & 
k tó r ego  od wieku każdy  k rok  zmie rza ł ,  do m o r ­
ders twa Polski ;  i wymazan ia  jej z r z ę d a  ludów.

Oddział Rydygiera onegdui żalą! llzę, o 4 mile 
od Radomia. Ryła to część jazdy lekkiej, która zdą­
ża ku Radomiowi.

Moskale okopują się w Łowiczu.
Zjednoczenie donosi , że onegdaj oddział wojska 

naszego zabrał nieprzyjacielowi 2 armaty7 bez wy­
strzału.

Urządzony7 będzie telegraf pomiędzy7 stolicą, Mo­
dlinem i obozem. Już zaczynają stawiać rusztowa­
nie i ig ły  telegraficzne na w zniesieniu no w ego teatru.

Cholera gwałtowniej się zaczyna obławiać w sto­
licy. W ty ch dniach wielka liczna luuzi różnego sta­
nu, wieku i pici zapadło na tę straszliwą chorobę 
i umarła.

Jenerał gubernator, w nocy i w dzień objeżdża 
straże, i fortyfikacje Warszawy* i Pragi. Widać wszę­
dzie baczności, pilność i to wglądanie we wszystko , 
czego niestety! nie mieliśmy7 przykładu od chwili 
opuszczenia tego ważnego urzędu, przez nieodżało­
wanego gubernatora jenerała Krukowieckiego.

W Gazecie rządowej  P ru sk i e j ,  zna jduj e  się 
obsze rny  a r t y k u ł  z obozu rossyjskiego,  24 Hp- 
ca datow/vny. Zapowiada nam au tor  nap rzód ,  
że wkrótce  *\ojna się skończy:  że teraz pierś
0 pierś się rozbi je ,  jttŁeli tylko do walki  p r z y j ­
dzie ( ? ? ? ! ! ) .  Mn iema d«lej ,  że  p ro j ek t  i spo­
sób prze j śc i a Wis ły ,  u łożo ny  i powzięły by ł  
prze* Dyb icza  wspólni e z To ifem:  a wykona ­
ny pr zez  Paszkiewicza:  że dU tego zajęto P ło ck
1 zbl iżono się w t ym punkci e  do W i s ł y ,  aże­
by nas uwieść ,  przygotować most  przy g r an i ­
cy  p r u s k i e j ,  i rzuci ć się spi esznie  do pr zeprawy.

Most postawiony jes t  pod Osi ek i em tuż przy 
grani cy p ru ski e j :  dy ry g ow a ł  budową pri łko.
wnik od i nżyn i e r j i  Wie tyogow.  T rzy  kępy 
p rzedz i e l a j ą  w t ym  punkc i e  ko ry to  rzeki .  P r a ­
wy b r zeg  z p ie rwszą  kępą  połączono przez 
mos t  na b e r l i ak ach  i i nnych  s ta tkach z P r u s s  
s p r o w a d z o n y c h  opar tych:  d ługości  7 4 0  kroków*
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P o m i ę d z y  p i e r w s z y  a dtusgą k ę p ą  Je ^  r o z l e ­
g ł o ś c i  190 k r e k ó w :  tu m os t  czę śc ią  na p o n t o ­
n a c h ,  c zę śc ią  na b e r l i n k a c h  stoi .  O U i t ó i  od* 
d z i a ł  m o s t u ,  b l i s k o  j e d n ę  wi or s t ę .

W n oc y  z d.  16 na 17 ]i>pca, i d o s I  b y ł  zu* 
p e ł n i e  go t owy :  w p r z ód  p r z e p r a w i ł o  się nieco
k o z a k ó w :  b a t e r j e  us t a wi o no  na k ę p a c h .  B a n o  
17 l ipca r o z p o c z ę t o  p r z e j ś c i e .  D e s z c z  p a d a ł  
w i e l k i :  woda się p o d n i o s ł a ,  u s z k o d z i ł a  n a w e t  
m o s t ,  p r z e z  co o p ó ź n i o n y  b y ł  m a rs * .  J e n e r a ł  
W i t t  f o r m o w a ł  s t r a ż  t y  1 oą za Li p a c m .  P r z e z  
36 g o d z i n  s z ł a  a w a n g a r d a  i n i e m n i e j  s z e r e g  
p oc ią gu .  Dni a  2 2  posz ła  c a ł a  a r m j a  z t y l n a  
s t r a żą .  Na s a m y m  k o ń c u  zn aj dowa l i  s ię  k o ­
zacy i p u ł k  j e d e n  d r a g o n ó w ,  z p o l e c e n i e m ,  
-aby, g d y b y  by l i  n a p a r c i ,  odc ię l i  p i e r w s z ą  część  
m o s t u ,  a na ł o d z i a c h  dos t a l i  się do p i e r ws ze j  
k ę p y .  A u t o r  t eg o d o n i e s i e n i a  dziwi  s i ę ,  d l a  
czego Pol acy  p o z w o h i i  p r z e j ś ć  W i s ł ę  b* z w y ­
s t r z a ł u .  O p i s u j e  c a ł ą  u i e s p o k o j u o ś ć  Pa s zk ie *  
wieża,  a że by  nie b y ł  p i z y m u s s o n y  p r z y j ą ć  b i ­
twy p od  P ł o c k i e m ,  i t ł u m a c z y  sobie ,  że z n a ­
szej  s t r o n y  c h ę ć  w y d a n i a  b i tw y w t y m  p u n k c i e  
sp i  a wi ła  ś c i ą g n i ę c i e  c a ł y c h  s i ł  na p r a w y  b r z e g ,
I p o z o s t a w i e n i e  l ew e go  bez  o b r o n y .  Ko ń c z y  
t e m  , ze h i s toi  ja pol iczy p r z e j ś c i e  W i s ł y  do 
n a j p i ę k n i e j s z y c h  c z y n ó w  w o j e n n y c h  Rossj i  —  
J a k i e k o l w i e k  z nasze j  s t r o n y  p o p e ł n i o n o  b ł ę ­
d y ,  k t ó r e  hi s ł .or j t  s u ro w o osądz i ,  a n a r ó d  b ez  
o d p o w i e d z i a l u o ś e i  nie zos tawi ,  h i s t or j a  n i e  z n a j ­
dz ie  nic  s z cz eg ó ln e go  w tern p r z e j ś c i u  W i s ł y ,  
k t ó r e  be z  w y s t r z a ł u  u s k u t e c z n i o n o :  gdf t ić  n i e ­
p r z y j a c i e l ,  w b r e w  w s z e l k i m  z as ad om  s z t u k i ,  
p o r z u c i ł  swoją  l in ją o p e r a c y j n ą , n i e  d b a ł  o za­
g r o ż o n y  t y ł ,  i o p r z e c i ę t e  z u p e ł n i e  k o m r n u u i -  
k a c j e ,  ho l i c z y ł  i l i czy  na z b r o d n i c z ą  p o m o c  
s ą s i a d a ,  k t ó r y  j ak by  w y c h o w a n i e c  p i e k ł a ,  z s z y ­
d e r c z y m  u ś m i e c h e m  s p o g l ą d a ,  na  m o r d e r c a ©  
z a p a s y ,  i d o d a je  j e s z c z e  m o c n i e j s z e m u  p o d o i ć -  
ty i p o m o c y .  U t a j o n e  są w y r o k i  O p a t r z n o ś c i :  
m o ż e  n i e z a d ł u g o  wi elk i  t r y u m f ,  z r na że  b ł ę d y ,  
i z a w ie d z i e  do z g u b y  t y c h ,  k l ó i z y  na te b ł ę d y  
ra ch owa ć  o śm i e l i l i  się.

Ga ze ta  Berlińska zapewnia,  że stan zdrowia po­
między Polakami ,  którzy weszli do P r us ,  jest n a j ­

pomyślniejszy. Dwóch jednak dragonów pruskich, z 
oddziału ,  który otacza Polaków i s trzeże,  um arto  
na cholerą.

Jeneralny intendent wojsk nieprzyjacielskich w 
Polsce, senator Abakumów, wziął dy missję; z a s tę ­
puje go radca kolłegski Pogodin.

Umarł Stanis. Potocki,  znany w Warszawie mistrz 
ceremonii dworu pebersburgskiego.

Cesarz Mikołaj dziękuje mieszkańcom Kijowa, iż 
ofiarowali 1,200'.ludzi, dla wysiania', ich przeciwko 
powstańcom polskim w Kijowskiem. Pokazuje  się 
więc, że powstanie ciągle tam trwa i nabiera siły.

Gazeta rządow a pruska pot.w ierdza wiadomość, j a ­
ką w nasze ni piśmie umieściliśmy, o zaburzeniu w 
Królewcu dnia *28 Sipca. Dodaje, 'że jenerał Kraft k a ­
zał  dać ognia do zgromadzonego ludu ; 8 ubi to, ą 
150 aresztowano i do P ilaw y odesłano. Spokojność 
z u p e lnie przy w ró co n a.

Cholera posuwa się ku Szwecji; rozszerzając swo­
je zniszczenia pomiędzy Arćhangielein a Knopio w 
Finlandji.

Miejski fizykat w Presburgu, w Węgrzech, ogłosił 
22 lipca, że stan zdrowia mieszkańców7 je s tn a jp o -  
żądańszy.

Wyprowadzając wojska austriackie z Rononji, b a ­
ron Frimont w ydal  odezwę dc. mieszkańców7 państwa 
papieskiego, datowaną 12 lipća, wzywając ich, do po­
s łuszeństwa i spoko.jnośd,

W Paryżu  już się zaczę ły  uroczystości  na pamią­
tkę  lipcowej rewolucji. Król w towarzystw ie  Don 
Ped la ,  który świeżo z Londynu przybył,  wyjechał 
na piać Bastylji, gdzie położy! kamień węgielny do 
pomnika stosownego; udał się potem do Panteonu, 
gdzie zawieszono na ścianach, tablice z imionami po­
ległych w pamiętnych dniach lipcowych. Spokojnośe 
największa wszędzie panowała.

Kontr-admirał Koussi n , k tóry  z flot tą franeuzką 
wszedł do portu Lizbony , mianowany został  vice- 
admirałem.

Z izby parów wyznaczono już komrnissję do u ło ­
żenia adresu odpowiedniego na mowę królewską. Do 
tej należą PP : Simeon, de Broglie, Jaucourt ,  M ole ,  
Decazcs, Lebrun i Pontecoulant.

Z aw ar ty  świeżo t rak ta t  handlowy między Franc ją  
a rządem Hajty jskim, bardzo oburzył H a j ty jczyków  
przeciwko Francuzom. Miano naw et położyć ańibąr- 
go na okrętach francuzkich.

Deputowani francuzcy podzielili się na dwie stro- 
ny , i prywatnie schodzą się dla odbywania przed­
wstępnych narad. Jedno zgromadzenie schodzi się u 
znanego Lointer, pod przewództwem Euzebiego Sal­
ver ta , drugie przy ulicy Kivoli Ner 18, gdzie się naj­
więcej odznacza P. Ganneron.

P rzybyła do Paryża Infantka portugalska Donna* 
Anna z małżonkiem swoim, margrabią Lułę.
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W A.n»ers duchowieństwo nie chciało odbywać na­
bożeństwa za  poległych obywatel i  w pamiętnych
dniach l ipcowych.  . , ,

Kiól  belgicki wyznaczył  pensje dla ojeow, wdów 
i sierot  poległych obywatel i  w czasie rewolucji  w 
obronie swobód ,  i dla r a n n y c h  wojowiyików belgic- 
kich.  Oprócz tego z własnej  szka tuły udzieli ł  30000 
zl. na wsparcie rannych w czasie pinvsta.ua wrze-

Papież podzielił państwo swoje na nowe delegacje, 
celem ulepszenia administracji krajowej.

W Turczeeh mocna zaraza  sic rozszerza.  I ou.ro/. 
Suł t ana  po kraju,  bardzo korzystne wszędzie uczy­
n i ła  wrażenie.  R -

P r z e z  p o s t a n o w i e n i e  z d.  2 4  l i p c s ,  k r o i  B e l ­
gów,  p o w o ł i ł  do mi a i s l e r j iHi i . do  w y d z i a ł u  s p r a w  
z a g r a n i c z n y c h  i m a r y n a r k i  Pa n a  M e u l e i i - e r e :  
s p r a w i e d l i w o ś c i  P.  R u k e m ,  s k a r b u  J.  A C o g -  
l i e n .  Poz os t a l i  zaś m i n i s t r a m i :  w w y d z i a l e  
soi-aw w e w n ę t r z n y c h  S a n r a g e ,  w w y d z i a l e  woj 
n’y F a i l l y .  Van de  W e y e r  w y j e c h a ł  j ak o  p o ­
s e ł  b e l g i j s k i  do L o n d y n u ,  a L e h o n  do P a r y ż a .

B s r d z o  w i e l k i e  w r a ż e n i e  z r o b i ł *  w B e l g j i  
- o w a  k r ó l a  F r a n c u z ó w .  M i . n o w i c i ę c o  d o  z n i e ­
s i e n i a  f o r t e c ,  d z i e n n i k  r z ą d o w y  ob j  i ś n i a ,  ze  to 
j e s t  w u k ł a d a c h ,  że  sa r na  Be lg ja  z n r e s i e  n i e ­
k t ó r e  n i e p o t r z e b n e  i z b y t e c z n e  w a r o w n i e .

W Ao g l j i  t a k ż e ,  w i zb ie  w y ż sz e j  m i a n o w i ­
c i e ,  Żwawe b y ł y  r o z p r a w y ,  z p o wo d u m o wy  k r o -  
la F r a u c u z k i e g o .  X i ą ż c  W e l l i n g t o n  r o z b i e r a ł  
rzecz o z n i s z c z e n i u  f o r t ec  w Be lg j i  , i o z a wi ­
n i ę c i u  f lot ty f r a n e a z k i ć j  do L i s b o n y ,  o zus-  
s ą c z o n e j  p r z e w a d z e  a n g i e l s k i e j  w P o r t u g a l i ,  
i z a p e w n i ł ,  że  o d d s w n a  n ie  m i a ł  t a k i e g o  z m a r ­
t w i e n i a ,  j ak  to,  k t ó r e  z t y ch  w y d a r z e ń  w y p ł y ­
n ę ł o .  L o r d  G r e y  z a m k n a ł  się w o d p o w i e d z i a c h  
s w o i c h ,  w c i a s n y m  ba r dz o  o b r ę b i e ,  z a p e w n i a ­
j ąc że  ob i e  oko l i cz noś c i  j e s z c z e  są  p r z e d m i o ­
t e m  w a ż n y c h  p o r o z u m i e ń  d y p l o m a t y c z n y c h .

K ról B e l g ó w  n a k a z a ł  w y b o r y  r e p r e z e n t a n ­
tów n a  s e j m  na  d z i e ń  2 9  s i e r p n i a .  O b i e  z a s
r e p r e z e n t a c y j n a  i z b y ,  m aj ą  s ię  z g r o m a d z i ć  8 
w r z e ś n i a  w B-ruxel l i .

 Mowa k r ó l *  f r a n c u z k i e g o ,  zdawała  s t ę  t c h n ą ć
p o k o jem ;  t ak  j ą  naw et na n ------
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w a l a n o .  T y m c z a s e m  i n i n i s t e i  jum  c h c i a ł o  do~ 
d a ć  e n e r g j i  s ł o w o m  k r ó l e w s k i m ,  i p o p r a w i ć  
n i e c o  b r a k  w y r a z u  i k o l o r u  p e w n e g o  t y c h  s ł ó w .  
B y ć  m o ż e ,  iż n awet  ż a ł o w a n o  o b o j ę t n o ś c i ,  z ja ­
k ą  r z e c z  o P o l s c e  p r z e d s t a w i o n o .  O b r a n o  do t e ­
go ś r o d e k  n i e c o  t e a t r a l n y  i k u g l a r s k i .  P r z y  
o t w o r z e n i u  p o s i e d z e ń  Szhy p a r ó w ,  z a w i e s z o n o  
5 0  c h o r ą g w i  a i r s l r j a c k i c b ,  z d o b y t y c h  p r z e z  N a ­
p o l e o n a  po k a p i t u l a c j i  U l i n s k i e j .  P a n  S e r n o n -  
v i l l e ,  w y s t ą p i ł  zaraz  z a rową  w k t ó r e j  o b j a ś n i ł ,  
ż e  c h o r ą g w i e  od  1815  s t a r a n n i e  p r z e .  howy w a ł ,  
p r z e d  n ś i l a e m i  ś l e d z t w y  s p r z y m i e r z o n y c h ,  i f i -  
rni t j i  p a n u j ą c e j  wówczas ,  i że  dz i ś  p rz ed st awi a-  
j e  w tej ś w i ą t y n i  o b r a d ,  c a ł e m u  n a r o d o w i .  W y -  
r a ż e n i e ,  k t ó r e  s z c z e g ó l n i e j  u wa g ę  z w r ó c i ł o  j e s t ;

, P o m n i k i  t e  b ę d ą  z a r a z e m  d l a  woj sk  n a sz y ch  i 
n a g r o d ą  p r z e s z ł o ś c i ,  i n a u k ą  na p r z y s z ł o ś ć . 14 
o b r a c a j ą c  się zaś do o b e c n e g o  m ł o d e g o  x i ę c i »  
O r l c a n s ‘ r z e k ł :  „ X i ą ż e ?  T w o j ą  r z e c z ą  j e s t  o d - 
t ą d  , d o b y ć  p i ć r w s z y  s z l a c h e t n e g o  o r ę ż a ,  d l a  
o b r o n y  t y c h  z n a k ó w  z w y c i ę s t w a ,  l ub  d l a  z d o b y ­
cia n o w y c h ,  j eż e l i  c ię  do t eg o  h o n o r  n a r o d o w y  
w e z w i e . 11 X i ą ż e  O r l e a n u  , p i e r w s z y  r a z ,  ż ą d a ł  
g ł o s u ,  a w s t ą p i w s z y  n» m ó w n i c ę ,  m i ę d z y  i n n e -  
ini r z e k ł  z w i d o c z u e a i  w z r u s z e n i e m  : „ N i e p o -  
t r z e b o w a ł e m  w i d o k u  t r o f e ó w ,  a ż e b y m  s o b i e  
p r z y  pa  inni ■*'ł o b s w i ą z k i  m o je  d la  o j c z y z n y .  T e  
n i e z a t a r t e  p o m n i k i  t y l u  z w y c i ę z t w  w o j sk  n a ­
s z y c h ,  są • w o ą  r ę k o j m i ą  p o m y ś l n o ś c i ,  j aka na s  
j - s z o s ę  c ze k a ,  j eż e l i  z m u s z e n i  b ę d z i e m y  wziąść  
się do  b r o n i  z a  s p r a w ę  n a s z y c h  i n s t y t u c j i ,  n o  
szć j  n i e p o d l e g ł o ś c i :  i dla p o p i e r a n i a  n a s z y c h  
i n l e r e s s ó w  , i n s s z y  h  w s p ó ł c z u ć  ( s y m p a t h i e s )  
n ś r o d o w y c h . '< W y  r az  w s p ó ł c z u c i a  ( s y m p a t h i e s )  
b y ł  w ł a ś n i e  u ż y t y  p r z e z  k r ć l a ,  w u s t ę p i e  j e g o  
m o w y  co do P o l a k ó w .  D z i e n n i k i  f r a n c u z k i e  u« 
r ó ż n e  w p a d a j ą  z t ego  p o w o d u  d o m y s ł y . ^ S ą  zaś  
i t a k i e ,  k t ó r e  c a ł e  to w y d a r z e n i e  u w a ż a j ą  za 
r z e c z  be z  d a l s ze g o  s k u t k u .  Ni e  t ak  w r e s z c i e  
z a d z i w i a ,  u n i e s i e n i e  m ł o d e g o  i s z l a c h e t n e g o  
s i ę c i a ,  b a r d zo  ł a t w e  do w y t ł u m a c z e n i a ,  j a k  w y ­
m i e r z o n e  i r o z w a ż o n e  w y r a z y  s t a r e g o  S e m e n -


